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O d z ia ła n ia  n a w o z ó w  na  
r o ś l in n o ś ć .

Oko śledcze człowieka przenika tajniki prze­
rodzenia i ściga je w utworze dzieł sw ąićh, a lubo 
wiele jes t  jeszcze rzeczy grubą tajemnjcą pokry­
tych, przecież człowiek, obdarzony przenikliwością 
i oswojony zzasadami przyrodzenia, podcbwyta nie 
jedno zjego działań, i na swą korzyść obraca.— 
Tak się ma rzecz zużyciem  nawozów w ce lu -na­
dania ziemi s i ł ,  któres*,przez wykształcenie zie­
m iop łodów  utraciła. Postępowanie w tym wzglę­
dzie inne tam , gdzie się to ro b i ,  że znajomość 
zasad przyrodzenia, a inne, gdzie się postępuję 
tylko ze zwyczaju.

Mało jest wszakże ludzi, żeby nie wiedzieli, 
że jest ziemia ja łow a z przyczyn niedostateczne­
go zwilżenia, albo z przyczyn wysilenia się na 
wykształcenie ziemiopłodów; w pierwszym razie 
nawozy najobfitsze zostaną bezskuteczne; w d ru ­
gim zaś przypadku zastosowane być winne w miarę 
ubywających sił rodzajnych. Ażeby jednak nawo­
żenie dobrze zastosowąć, potrzeba w iedzieć, że 
rośliny powstają z materyj organicznych i nie­
organicznych. Materye organiczne w roślinach są 
kwasoród, w o d o ró d ,  węgiel i gaśnik (azot). Or- 
ganicznemi zowią się dla tego, ponieważ w ka­
żdym utworze uorganizow anem , a zatem w ka­
żdej roślinie znajdują się, a to w pewnym sta­
łym i niezmiennym stosunku.

W ym ienione cztery pierwiastki znajdują się 
wszakże i w  nieorganizowanych materyach, i tak 
n. p. am oniak , k tóry  istnieje w postaci powie­
trza, (gazu), lub też w postaci kroplistego, do

j^Ady podobńk^o płynu, jest bez wątpienia istotą 
n ieorganiczny, a składa się przecież z w odorodu 
i -ą z o tu , jeżefi jes t  w postaci powietrza (gazu), 
zaj£ z w odorW u, kwasorodu i gaśnika, jeżeli jes t  
złączony z wodą.

W łókno drzewne jest istotą organiczną i p o ­
wstaje z węgla i pierwiastków wody; amoniak 
wodny jest istotą nieorganiczną i możemy po­
wiedzieć, że powstaje z wodorodu i gaśniku i 
pierwiastku wody.

Jakaż tedy zachodzi różnica między eiałami 
organicznemi a nieorganicznemi? Oto spoczywa 
ona zapewnie w dwóch przeciwnie objawiających 
się siłach. W organizmie, jeżeli tenże jest żyjący, 
pierwiastki wymienione, połączą z sobą nieznana 
nam dotąd siła, którą dlatego, iż objawia się 
w  życiu, iż wprowadza w życie, zowiemy siłą 
żywotnią; ciałami zaś organicznemi zowiemy, 
nietylko organizmy żyjące, ale i takie ciała, 
które po ustąpieniu z organizmu życia, dają się 
oznaczyć jako części szczegółowe, całego orga­
nizmu.

W łókno drzewne, jest taką częścią szczegóło 
wą drzewa, g lu ten , białko roślinne, kazein 
ś linny, są częściami arganizmów roślinnyc 
zowią się przeto ciałami organicznemi.

Ciała nieorganicznęypowstają z części takie 
które połączone są z sobą, nie już siłą życia, 
siłą powinowactwa chemicznego.

Siła życia i siła powinowactwa chemicznego, 
ten do siebie zachowuje stosunik: iż tam gdzit 
jedna  się kończy, druga się zaczyna, gdzie u s tę ­
puje siła życia, tam przystępuje siła pow inow a­
ctwa chemicznego.
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Wszelkie  b u t w i e n i e  i wszelkie gnicie dzieje 
się na mocy p o w i n o w a c t w a  chemicznegu ,  k tó re ­
m u  j e d y n i e  siła żyw ot na ,  i to do czasu opie rać  
się może.

Działanie p o w in o w a c tw a  chemi cznego ,  acz­
k o l w i e k  sprzec iwia  się życ iu,  niszczy ta k o w e ,  
to z drugie j  s t r o n y ,  s łuży za dźwignię  n ow e­
m u ,  św ieżemu  życiu. Nietylko b o w ie m  odchod y 
zwierzą t ,  n ie tylko rośl iy  p rzegni ł e ,  ale i same 
z w ie rzę ta ,  gdy po wys tą p i en i u  z n ich  życia u l e ­
gły gniciu,  służą za p o d s ta w ę  u t w o r u  i p o k a r m  
roś l inom.

Wyjaśn ić  t o ,  uwa ża l i ś my  za n iezbędną  p o ­
trzebę , aby tern łajwiej  byl i śmy zrozumiani  w da l ­
szym rzeczy wyłuszczeniu.

Przystąpmyż teraz do właśc iwej  i stoty nawozu,  
k i edy  i j ak  go używać  mamy.  Nawóz jes t  to m i e ­
szanina r ó ż n o ro d n y c h  m a t e r y i ,  k tór e  wszystkie 
u legają  roz łożeniu  przez f e rm en t  g n i l i z n y : sk łada  
się prze to z części organicznych różnege  rodza ju  
i różn ych  postaci ,  j ako z w łó kna  roś l innego,  ró ż ­
nych  roś l in nych  szczą tków,  szczątków n ied ot ra -  
w io n y c h  i t łuszczu;  w  sz tucznych zaś nawozach ,  
l iście z d rz ew ą ,  z części zwierzą t ,  k o p y t ,  kości 
mi ę sa  zwierzęcego  czyli ścierwa,  o d c h o d ó w  ludz ­
kich,  ziemi  tor fowej ,  b ł o t a  ul icznego,  garbowin,  
pop io łu ,  t roc in  i t. p.

Ciała zwierzęce  zasobne  w  gaśnik n. p. ścier­
wo ko ń sk ie ,  w o ł o w e ,  owcze  i t. p. nie należy 
rzucać na p as t w ę  p tac twa  i zwierzą t  drapieżnych ,  
ale zagrzebywać i dozwolić  aby zgniły i ziemię 
w  k tóre j  p rzegni ły  użyć do sztucznego  nawozu.  
Gaśnik,  j ak w ie m y  łączy się podczas  gnicia zwo-  
d o r o d e m  ciał  gni jących i tworzy  amoniak ,  który 
do u tw o rz e n ia  się roś l in  tyle po t rzebny.

W a p n o  wchodzące  w  skład na wozu  w  małej  
części przyczynia się tylko do prędszego  p rze t ra ­
w ie n ia  ciał  o rganicznych,  ale zbogaca ro lę  w  od- 
«ywne części.

■  Ułożenie na w o zu  z przymiesza niem wyż po­
danych  ciał  na j e d n ę  kupę ,  p o w i n n o  mieć  na 
celu ła twie jsze  ich p r z e t r a w ie n ie ;  z łożony zaś 
nawóz z o d c h o d ó w  zwierzęcych,  l ud zki ch  z od­
p ad k ó w  roś l in  p r z e t r a w io n y ch ,  z m i n e r a ł ó w  i 
soli pochodzącej ,  z p o p io łu  i r óż nych  ziem jest  
bez wątp ien ia  da leko skuteczniejszy jak  sam na­
wóz  zwierzęcy,  a lb ow ie m  zawiera  w  sobie  wszy­
s tkie cząstki,  z k tó rych  u tw ar za ją  się z ziemi

u t w o r y  wszelkie,  k tó re  z iemiop łoda mi  zowiemy. 
Nawozy wsze lk ie  uważać pot rzeba  jako  m at e rya ł y  
z k tór ych  przyrodzenie  po należy tem przysposo­
b ie n i u  przez fe rment ,  w i l g o ć ,  dzia łapie  ciepła 
i powie t rza ,  przeistacza w  p łyu  i do u t w o r u  ciał  
o rganicznych i n ieorganicznych  używa.

Im więce j  t ak ich  przysposabia  się w  ziemi 
m a te rya ł ów .  tym więce j p r zyrodz en iu  nastręcza się 
ś ro d k ó w  do u t w o rzen ia  no wyc h  ciał ;  że zaś przez 
n ieskończone  pot r zeby  różne  daje jej  cz łowiek  za­
dania,  rozwiązuje  ta kow e w 'm ia rę  danych  jej  do 
tego zasobów,  z tych  atol i  z używa tylko te ,  
k t ór e  szczególnie do wyksz ta łcenia  żądanego u-  
t w o r u  są po trzebne .  Ztąd też to pochodz i  n a s tę p ­
s two różnych  roś l i n ,  bo co je d n e  spo t rz ebowa ły  
nie jes t  po d o b ie ń s t w o  aby na nie  zaraz s to­
sownych dostarczyć m a t e r y a ł ó w ;  ztąd to p r a w i ­
dło ; nie^siać zaraz po sobie jednych  i tych sa­
myc h rośl i ł i ,  ztąd zasada przewodnicząca  p łodo-  
z m ie nn em u  gospo da rs twu .

Powie dz ie l i śm y wy że j ,  że m a te rya ły  k tóre  
przyrodzenie  przerab ia ,  na soki do u t w o r u  i p o ­
żywienia  n o w yc h ciał o rganicznych  i n ie o r g a n i ­
cznych,  p o w i n n y  przed  użyc iem na rolę  u ledź  
p ie r w s z e m u  f e rm ent acy jnem u rozkł adow i ;  czyni 
się to d la tego,  aby prędzej  mog l i  działać gdy 
przyjdą  w  styczność z ziemią,  p o w i e t r z e m ,  w i l ­
gocią i c iep ła ,  inaczej  f p rm ent  ten  m u s i a łb y  
się dłuże j  w  z iemi  o d b y w a ć ,  i odby łb y  się nie 
w  swoim  czasie.

Jeżeli  między  c iałami przezna-czonemi na  n a ­
wóz  są takiego ro dza ju ,  że nie p rę d k o  f e r m e n ­
tują  i nie p r ę d k o  gni ją ,  j ak na przykład  s ło m a ,  
części d r z e w n e ,  łodygi  ro ś l i n n e ;  t a kow e  na leży 
przed  czasem, n im do sk ładu  sz tucznego we jd ą  
nawozu,  zos tawić  wys tawi one  na w p ł y w y  p o w ie ­
trza,  tym sposobem  ut racą  zawar ty  w  n ich g a r b ­
nik,  k tóry  na jbardz ie j  op iera  się gniliznie.  Skoro  
to nas tąp i ło  roz łożenie  takich ciał  przez fe rm en t  
o d byw a  się spiesznie.

Mieszanina złożona z różnych  ciał  rozk ładać  
się p o w in n a  w  całej  m a s i e ,  a lb owiem  tem śnią- 
dniej  udz ie la ją  się w p ły w y  rozkła du  na ciała 
pojedyńćze,  t r u d n e  do. roz łożenia  l u b  przegnicia.  
Wsze lako  owe ciała przeznaczone na nawóz stać 
mu szą  w  p e w n y m  do siebie s t o s u n k u ,  o s o b l i ­
wie  te ,  k tóre  drażliwsze,  są, j ako n. p. wszelkie  
m in e ra ły  i ost re  z m in e r a ł ó w  pochodzące  kwasy,
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jeżeli do składu sztucznego nawozu wchodzą. 
Naprzód użyte być winne różne ciała roślinne, 
k tóre  poukładane w odpowiednej długości i sze­
rokości stanowić mają fundam ent,  poczem lekką 
okrywa się warstwą świeżych bydlęcych odcho­
dów, po których znowu warstwę roślinnych tw o­
rów, gnoju i pokładów ziemi na prżemianę. Gdy 
się utworzy kupa odpowiednej wysokości, nadaje 
się postać kręglową i pokrywa się grubą w a r­
stwą ziemi, ażeby wywiązujące się w sku tek  fer- 
mentacyi gazy nie ulotniały się w powietrzu. 
Jeżeli chcemy proces przeistoczania przyspieszyć, 
uskuteczni się to za dodaniem, wapna, popiołu, 
soli kuchennej, (ale u nas nie prędko do tego 
przystąpiemy), gipsu szczególnie, który posiada 
własność łączenia się z gazami wywiązujących 
się z ciał fermentacyjnych, które na użyźnienie 
ziemi, a zatem na wykształcenie jej p łodów wielki 
wpływ wywierają.

Nie mało też przyczynia się do spieszniejsze- 
go rozkładu gnoju i do mięsnych m ateryi jako 
ścierwo, staw arka, łodygi roślin i t. p. palone 
■toapno. Stospnek w jakim wedle doświadczań 
gospodarzy angielskich ma być do sztucznych 
nawozów przydawane jest 1 część wapna palonego 
i 2 części gnoju na 10 części ziemi w pruchni- 
cę obfitującą.

Kupy nawozu z ciał wyżej podanych spoczy­
wać mają po ułożeniu przez dwa do trzech m ie­
sięcy; od trzech do czterech tygodni przerabia 
się te kupy aż do chwili wywiezienia ich na 
pole.

W apna palonego nigdy inaczej, na użyźnienie 
pola, używać nie należy; jest to zbyt niebezpie­
czny środek, skuteczny tylko za bardzo roztrop- 
nem postępowaniu, szczególnie przymieszany do 
sztucznego nawozu. Gdzie o wapno trudno, a o 
popioł torfowy łatwiej, lepiej użyc go zamiast 
wapna, boć on obficie w nie jes t  opatrzony; dzia­
łanie popiołu  tego równa się wapnu na świę­
tem  powietrzu gaszonemu. — Tak z sztucznych 
nawozów i z gnojem zwierzęcym zmieszanych , 
bardzo skuteeznym będzie na żyzność ziemi, 
lecz gdy do rozłożenia grubszych części ro ś l in ,  
cząstek zwierzęcych i t. p. użyje się roztw oru 
siarkowego, w ilości jak 1 do 450 części, o czem 
już wspominaliśmy w naszem p iśm ie , daleko 
będzie lepszy.

Im nawóz jest energiczniejszy, tym go też p o ­
trzeba głębiej podorjw ać  aby miał czas ostate­
cznie pod ziemią przetrawić się, gdy bowiem zo­
stanie pod wierzch wyorany, jest w takim stanie 
i w takim zbliżeniu do zasianego nasienia, iż się 
nalężycie skulczyć, rozwinąć i odrastać , a tern 
samem najlepiej wykształcone ziemiopłody w y­
dać może. — Przetrawienie nawozu trwa przez 
kilka lat; w pierwszym roku czerpią rośli­
ny mniej czysty pokarm , drugiego już czyściej­
szy, a w czwartym roku, jeżeli następstwo w u- 
prawie roślin było stosownie obrane, najcżyściej- 
szy i to właśnie przypadać powinno pod jęcz­
mień z koniczyną; bo wtedy udaje się najdosko­
nalszy na browar.

O dod atk ach  do m ąk i na  chleb  
w  cza s ie  g łodu .

C D o k o ń cze n ie .!

Podług p. Kurella mączka zkasztanów, z k tó ­
rych najsmaczniejsze wyrąbiał c ia s ta , uzyskuje 
się następującym sposobem.

Łupę brunatną kaszćanó w, przerzyna się w kil­
ku miejscach i kasztany układają się warstwami 
w  kadź i 'k a ż d ą  warstw ą posypuje się niegaszo- 
nem wapnem; na to nalewa się wody w której 
mokną przez 24 godzin. Po tym czasie odlewa 
się wodę i świeżą się nalewa; i to się powtarza 
tak długo dopóki wszelkie cząstki wapna zupeł­
nie z kasztanów nie znikną. Gdy to nastąpi i woda 
odlaną została, łupią się kasztany z łupy, i jeszcze 
się raz na 24 godzin czystej wody na nich nale­
wa. Na końcu tłuką się w wodzie na miazgę 
w stępach i w niej mokną. Z tego utworzy się 
osad, z którego nareszcie zlewa się woda wyjmuje 
się, i siiszy w jakibąć sposób, nakoniec miele 
się na żarnach lub we młynie. Do chleba użyć 
można tej mąki w połowie z żytnią, a naw et do 
%  części przymieszać jej można, a chleb będzie 
smaczny i zdrowy.

15) Makuchy. Profesor Pollak ogłosił w  cza­
sopiśmie przemysłowym w ideńsk iem , że przez 
doświudczenia doszedł do tego, iż z m akuchów  
rzepakowych smaczny i pożywny piec można 
chleb. Makuchy, na ten cel, mielą się we mły-



—  388
nie, przyczem pozostaje 10 do 15% otrąb, do okrasy 
karmy dla bydła. Uzyskaną mąkę sypie się w kad- 
kę, w której podwójne są dna; wierzchnie dno, 
oddalone od spodniego na 4 cale, musi być dziur­
kowane i pokryle być powinno po wierzchu płu- 
tnem. W  tę kadkę sypie się w mowie będącą 
mąkę, nalewa się letnią wodą i dobrze się w io­
słem mięsza. W oda rozwalnia gorycz w tej mące 
zawartą i za spuszczeniem jej za pomocą k u r­
ka u  spodu kadki umieszczonego, z sobą u p ro ­
wadza. Skoro tyle wody upłynie że sam gąszcz 
zostanie, próbuje się smaku, a jeżeli jest jeszcze 
gorszkawy, pow tórn ie  nalewa się w ody; a gdy 
spuszczoną zostanie, wyjmuje się ową masę i tę 
za przymieszaniem mąki pszennej zarobić można 
na ciasto do klusek, lub zadawszy drożdży, na 
bu łk i użyć. Pan Pollak u trzym uje, że makuchy 
rzepakowe zawierają w sobie te same części po­
żywne, co i zboże; że w m onarchii austryjackiej 
rocznie do półmiliona cetn. wyrabia się m akuch; 
zjednego cetn., kosztującego mniej więcej 40 do 
50 kr. m. k. uzyskuje się, nie licząc w to mąki 
dodanej, 150 funt. wied. chleba.

Pan Schlossberger, mówiąc o wynalazku pana 
Pollaka, powiada że „Odkrycie tak ważne i zu­
pełnie now e, zasługuje aby go przez dalsze do­
świadczenia dochodzić. Nim to nastąpi, radzi nie 
używać na chleb tylko makuchy pochodzące 
z świeżego nasienia i to na zimno prasowanych; 
albowiem prasowane na gorąco w naczyniach 
miedzianych mogłyby zawierać w  sobie zdrowiu 
szkodliwy węglan miedzi. Makuchy z innych na­
sion mających mocną i nieprzyjemną woń, nie są 
na ten cel przydatne.

16J Mączka z  perzu. Perz, o ile jes t  nieprzy­
jazny rolnikom o tyle pod względem w ew nętrz­
nych własności jes t  zdrowiu ludzkiemu bardzo 
użyteczną rośliną; używany na dekokt,  służy do 
oczyszczenia krwi i pomnożenia zdrowych soków. 
Perz osuszony i dobrze wymyty, rznie się na sie­
czkę, suszy się jeszcze raz w piecu piekarskim, 
potem  się miele na żarnach. Uzyskana mąka po­
siewa się i dodaje do mąki żytniej, postępując 
z rozczynami tak , jak zwyczajnym ciastem. Do­
datek mąki pszennej może tu  być w różnym  sto­
sunku a nawet do %  części posunięty, chleb bę­
dzie smaczny i zdrowy. Na górnym Szlązku jak 
powiada Rauschitz, w  gospodarskich podróżach,

często natrafiał na taki chleb i znalazł go b a r ­
dzo smacznym.

17J Ciasto słodowe. Tak się nazywa osad bre- 
czki piwnej, pozostały w kadziach zaciernych p i­
wa. W  niektórych brow arach robią z niego pod- 
piwek, najczęściej zaś używa się go wraz ze sło- 
dzinami na opas bydła. Osad ten zawiera w so­
bie 75 do 78% w ody, reszta jes t  złożona z czę­
ści pożywnych, które zawiera mąkę zbożową, 
w różnych jednak ilościach podług sposobu ro ­
bienia piwa.

W praw dzie  ciasto to, uboższe jest w mączkę, 
lecz natom iast posiada wiele glutenu, czyli kleju 
roślinnego, który w  reprodukcyi sił, tak ważną 
gra rolę. Z resztą, mączka łatwo może być za­
stąpiona mączką uzyskaną z zepsutych lub zm ar­
zniętych ziemniaków.

Chleb wypieczony w połowie co do wagi 
mąki żytniej i takiego ciasta, z pozoru i pulch* 
ności, ko loru  i smaku tak jes t  do zwyczajnego 
chleba żytniego podobny, że najlepszy znawca 
rozróżnić go nie jest wstanie. Nadto ma i t ę  
własność, że gdy dobrze jest wypieczony, po 14 
dniach jest jeszcze dosyć świeży i smaczny, nie 
okazując najmniejszego znaku p leśn i,  lub kiś- 
n ie n ia ; a zatem lepiej, niżeli zwyczajny chleb ra­
zowy, daje się przechować.

Pan Schlossenberger, o którym już poprzednio 
wspomnieliśmy, w celu przekonania s ię ,  kazał 
zrobić jednocześnie dwa bochenki chleba, jeden 
z samej mąki razowej, a drugi z ciasta słodow e­
go z dodatkiem równej części mąki żytnej. — 
Po czternastu dniach pierwszy był tak tw ard y ,  
iż go prawie jeść nie było m ożna, drugi zaś 
wśrodku trzymał jeszcze wilgoć i był nader sma­
czny. Ale i pod względem ekonomicznym bez 
wypadków nadzwyczajnej potrzeby użycia ciasta 
słodowego w gospodarstwie dom ow em , nader  
jes t  ważnem. Korzec bowiem ześrutowanego sło­
du daje około 14 funtów  tegoż ciasta; a każde 
7 fun tów  onegoż 4 funty chleba. Przyjmując, że 
w całym kraju przerabia się około 600000 korcy 
jęczmienia na piwo, tedy podług powyższego zy­
skałoby się, 4,800000 funtów chleba, zm ateryału  
k tóry bez użytku dla ludzi jes t  stracony. Pan 
Schlossenberger m ów i dalej: że okoliczność , iż 
ciasto to, tylko wczasie warki może być zebrane, 
a w tym stanie nieda się długo przechować, gdyż
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wkrótce pleśnieje, a naw et wgniliznę przechodzi 
ale to nie zmniejsza bynajmniej jego użyteczno­
ści, odkąd się przekonano, iż można je wysuszyć 
w cieple około 80 stóp. Reau. zemleć ze zbożem 
i w postaci mąki, na długi czas zachować.

To wszystko przemawia za użytecznością cia­
sta słodowego, do powiększenia masy chleba zdro. 
wego. Nad Renem piwowary pieką chleb z tym cia­
stem lub j e  sprzedają piekarzom. Dodatek ten 
do chleba, wcale jest nie nowy, znany już od 
dawna, ale stosunek jego do mąki niebył dość 
wypróbowany. Radzono bowiem brać na 10 fun­
tów  ciasta, 5 funtów mąki i funt kwaszonego 
ciasta; lecz chleb taki jest czarny i niesmaczny. 
Zachowując zaś lepszy stosunek n. p. %  ciasta 
już lepszy nierów nie , a po równych połowach 
bardzo dobry wypadnie.

18) Odwar otrębowy. W  przepisie: „Sposób pie­
czenia chleba na rozczynach z odwaru otrębowego. 
w N r. 37. tegoż Tygodnika, powiedzieliśmy wszy­
stko co się w tej materyi da powiedzieć. Nare- 
ście używanie same, tego odwaru, nie jest rzeczą 
nową. Moniteur industriel powiada, że już od ro­
ku 1771 ten sposób znany i po ogłoszeniu Jor­
natu enciclopedique, niezwołocznie ówczasowy 
rząd francuzki radzie zdrowia gruntow nie zbadać 
to odkrycie polecił, i sprawozdanie tejże rady wy­
szło jakby na zawołanie, gdyż w tymże roku wielki 
był niedostatek zboża we Francyi. Polecony ten 
sposób piekarzom i prywatnym trzymał się dość 
długo, ale za polepszeniem się zbiorów poszedł 
w zaniedbanie, dopiero w pierwszych latach bie­
żącego w ieku, w czasie rzeczywistego głodu we 
Francyi, na nowo odżył, jako rzecz zupełnie nowa.

Ze wszystkich dodatków do mąki na najw ię­
kszą uwagę i na spieszne wprowadzenie w uży­
wanie zasługuje głównie; ciasto słodowe, odwar 
o trębow y; potem dopiero m akuchy, wyka, b u ­
raki, mąka z perzu, żołądź, dzikie kasztany. Rze­
pę należałoby wyżej od innych postawić, ale że 
już tyle na jej korzyść powiedziano może, tamtem 
pierwszeństwo odstąpić.

Co do surogatów, szczególnie trzech p ie rw ­
szych klasy, pierwszej, wrazie najgwałtowniejszej 
potrzeby użyćby tylko można.

O potrzeb ie  fa ch o w eg o  w y k s z t a ł ­
cen ia  ludu.

Dotknęliśmy tu nader ważny przedmiot o k tó­
rym już tyte pisano i m ów iono, który przecie 
na większej części stałym lądzie pozostał poboż­
nym życzeniem. Fachowe kształcenie ludu  rów ­
nie potrzebne jak kształcenie młodzieży na urzę­
dników , doktorów i t. p . ;  wszakże gruntowne 
poznanie swojej profesyi lub rzemiosła wiedzie 
do oszczędzenia pracy i większego wykończenia 
przedmiotów? dlaczegóż odciągać ludowi te śro­
dki przez które się ulepszy i byt swój matery- 
alny poprawić, m oże?

Jeżeli rzucimy okiem na obszerną naszą k ra­
inę i krytycznie rozbierzemy wiadomości ludzi 
pracujących około gospodarstwa wiejskiego łub 
trudniących się rzemiosłami przekonamy się, że 
ubóstw a ich główną przyczyną jest brak  profe- 
sionalnego wykształcenia. Bez obeznania się z po­
stępem praktycznem i teoretyeznem professyi 
lub rzemiosła, niepodobna jest rzecz -wydosko­
nalić, ale i obeznanie się to nie przyniesie p o ­
żądanego pożytku jeżeli profesionista lub  rze- 
m ieśnik nie otrzyma pierwsze przynajmniej za­
rysy teoretycznej nauki na której s ię^praktyka 
opiera.

Położenie kraju naszego, pod względem oświaty 
było wyjątkowe, ponieważ w stosunku swoim 
do całej monarchii uważany był jako kolonia; 
do której nasyłano ludzi niby już wykształco­
nych, którzy swem przykładem zastąpić mieli 
na drodze empiryzmu, co nie stawało w profes i-  
onalnem wykształceniu krajowców'; na tej d ro ­
dze chciano nas oświecić w  rolnictw ie, w  rze­
miosłach a nawet w pełnieniu zatrudnień służ­
by publicznej; patronat nareszcie przewodzący 
lu d o w i pośrednio i bezpośrednio dla osobistego 
interesu  nie spieszył się wrcałe wspierać krajową 
oświatę. Kraj więc zostawał pod wpływem mo­
ralnym i materyalnym odrębnych in teresów  — 
które  Z n iczem  ku jego pomyślności nie oddzia­
ływali. Dziś jednak , gdy wszystkie szychty spo­
łeczeństwa z dawnego szyku zostały wyrugowane, 
gdy człowiek, od góry do dołu, został człowie­
k iem  i członkiem narodowej famiji, należy m u 
zawczasu dać kierunek przez stosowne do jego 
p r o fo s y i  lub rzemiosła wykształcenie, aby w miarę
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pos iadanych  zdolności  s tał  się społeczeńs twa jak  
najużyteczniejszym cz łonkiem.  Nie dość je d n ak ,  
aby  ludzi  tylko obuczać dla knnsz tu  lu b  r z e m i o ­
sła, obuczać się on i  muszą  tak że  w  zachowaniu  
się względem siebie i d ru g ic h  a szczególnie w r o ­
dzinie jako  rodzin przewodnicy.

Kształcenie l u d u  p o w i n r o  być  dwojakie  ; p r a k ­
tyczne, mające na celu jak  najdokładnie j  w y r a ­
b iać różne  przedm io ty  kunsz ta lub rzemios ła ;  
teore tyczne  wyświecenie  przyczyn w  pracach  w y ­
konanych ,  gdyż na tej tylko drodze usposobią  się 
p o ję t l iw i  i p rzemyśln i  p rofesyoniści  lub rze­
mieś ln icy.

Rz emios łowe  obuczenie  wskazuje s tosunek  i s t ­
niejący,  między  teoryą  i p raktyką , oznacza w ie ­
dzę tegoż s to su nk u  i objaśnia pos tę powan ie  
w  przyrządzeniu  p rz e m y s ło w y c h  p rz edm io tó w .  
W ie d z a  więc  ta, n i e ró w n ie  stoi  wyżej, j a k  o b u ­
czenie prak tyczne  profesyi  lub  rzemiosła,  bo ono 
stosuje się li  tylko do ciała, tak jakb y  było m a ­
chiną ,  gdy d ru g ie  s tosuje  się do duszy. Między 
temi  d w o m a  rodzajami  obuczania  ten  sam i stnieje 
p r z e d z i a ł —  jak  między rozsądkiem a mate ryą  — 
czyli c ia łe m ,  k tó rem  rozsądek k ieruje.

Gdy więc  przyszedł  czas, aby dusza na ró w n i  
z ciałem p r a c a w a ł a , fachow e kształcenie lu du  
staje się k o n i e c z n e m — d a r e m n y m  hy łb y  expery- 
m e n t  odciągania się dłużej  od  tej konieczności— 
du c h  b o w i e m  człowieka  bez m ądrego  p r z e w o d ­
nic tw a  zbacza na bezdroże  z k tó ry ch  n aw róc eni e  go 
n ie  jes t  tak ła twe .  P rz e w o d n ic tw e m  tem,  je s t  us t a ­
lenie do tąd  zan i edbany  s to sunek  m iędzy  teoryą 
i p raktyką.  Przed  p iędz iesięciu latami,  połączenie 
tych  dw ó c h  m e t o d ó w  w  j ednę ,  nie by ło  nawet  
znane ;  nauki mia ły  oddz ie lny zakres dz ia łania ;  
uczyć pr ak ty ki  p rofes iona lnej  lub rzemios łowćj  
z zasad teoryi ,  n i k o m u  przez myśl  nie przycho­
dziło,  bo i nie przeczuwany,  żeby w t a k  bl iskim 
z sobą stały s tosunku.  Prak tyk a  za ledwie  przy­
puszcza ła ,  że ją  t eoryą  czegoś może  nauczyć;  
dla tego też pos tępywała  z dnia na dzień oparta 
na przepisach,  sposob ach  i uzwycza jeniach.  W  na­
szych dopiero  czasach,  n a u k a  przedz ia ł  t en  za­
pełni ła .  Nauka  i p raktyka  wiedzą  dz iś ,  że sobie 
wzajemnie  są p o t r zebne ,  znają względny  do s ie­
b ie  s tosunek i us i łu ją  spoić go z sobą jak na j­
ściślej.  Wszystko  więc  je s t  p r z yg ot ow ane m  do

fachowego wykształcenia ludu ,  idzie tylko o za­
s tosowanie  i p rzewiedz ien ie  go do skutku .

Nasi p rz od ko wie  posiada li  tylko pra k t ykę ,  bo 
i skład ich społeczeńs twa był  taki, że teoryę  nie 
uważano  za po trzebne ,  ale my,  w  n a jpod robni e j -  
szych za t rudnien iach ,  bez niej  obejść się już  nie 
możemy,  — inne nastały czasy, inne  po t r zeby  — 
a i te nie są jak tylko w st ę p e m  do ty ch ,  k tóre  
nastąpią — nastąpić muszą.  Oglądni jmy się na 
zachód,  a będz iemy  widziel i  zakłady naukowe,  
gdzie obie me tody  . teory i  i p r ak tyk i  łącznie są 
w ykł adane  n. p., I ns ty tu t  p rzemy słowy w  Be r l i ­
n i e ,  szkoła sztuk i rzemios ł  w Paryżu  i t. p. ,  
gdzie m ło dy  cz łowiek wychodząc zpre lekcy i  idzie 
pros to  do pi lnika  lub hebla ,  j ak  go w e d ł u g  wska- 
żanej teoryi  u ż y ć ; w  tak im celu założone są 
szkoły gospodarsk ie  n.  p. w H o h e n h e i m i e ,  Gri- 
g n o n ,  w  M arym onc ie  i t. p. ,  gdzie po udz ie le ­
n i u  nauk  teoryi  młodz ież  idzie zastosować  je  na 
po lu  lub w  gospo da rs twie .

Od pół  w ieku  pracują  uczeni  n i e z m o r d o ­
wanie  nad t e m ,  jakby  m alerya lny  s tan l u d ó w  
ulepszyć ;  ale by t  do b ry  l u d ó w  zawis ł  od p o ­
mn ożone j  masy  p r o d u k t ó w  ich pracą  i w i a d o ­
mością zdz ia łanych;  j eżel i  w ięc  w  społeczeń­
stwie po jawia  się gdzieś nę dza ,  to do w o d z i ,  że 
nie dość je s t  t akich p r o d u k t ó w ,  k tóremi  lud  żyje 
lub  przez k tó re  na życie zarabia.  P omnożenie  
zaś masy p r o d u k t ó w  i po lepszenie do brego  b yt u  
są dwa wyobrażenia  ściśle z sobą poł ączone;  ale 
nie dosyć na te m  aby p ro d u k ta  p om na żać ,  p o ­
trzeba  także żeby r ó w n o  były rozdzielone.

Ale jakże j e d n o  i d r ug ie  w yk onać?  oto czło­
w ie k ie m ,  k tóry jes t  naj skrętn ie j szym czynnikiem 
p ro du kc yi  — jego  t rzeba nie  'według  form p o l i ­
tycznych ale w e d łu g  pot rzeb  sp ołeczeńs twa s po ­
sobić doskonal ić ,  a n iezawodn ie  p ro d u k c y a  się 
po m no ży  i zadanie zaspokojenia lu d u  ze w zg lęd u  
b y tu  ma terya lnego  rozwiąże się w  sposó b  zado- 
walniający.  Kierunek  dany  w tym duchu ,  rozwinie  
nieskończenie jeniusz  człowieka , im mnie j  będzie  
m ia ł  oków,  a gr un townie jsz e  wyksz ta łcenie ,  t em 
woln ie j  będz ie  p r aco w a ł  i t em mnie j  znana m u  
będz ie  nędza, t em mnie j  rządy będą  mia ły  k ło potu .

Pr zy po mn i jm y  sobie tylko gdzie p a r a  została 
odkr y tą  — w Ang l i i ,  gdzie cz łowiak  je s t  czło­
wiekiem w o ln y m  i gdzie nauka  pra k ty ki  i teoryi  
w  ksz tałceniu się l u d u  jes t  zas tosowaną .  Wszy-
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stko co je s t  doskonalszem , lepszem, uzyteczniej- 
■szem pochodzi nam  z tam tąd  — i doskonałość ta  
pos tęp u je  co raz wyżej. Kto w idzia ł daw nie j fa- 
b ry k ie  i' rękodzie ln ie  angielskie , dziś je zaledwie 
pozna —  a kto w ie do czego n ie  d ó jd ą ,  za o d ­
k ryc iem  silniejszego niżeli para  pośredn ika . Za 
w ynalazk iem  pary  zmiejszyły się już  koszta p ro -  
dukcyi w y ro b ó w  o 5 0 %  a masa p ro d u k ló w  po- 
dm noży ła  się 0 2 0 0 % ;  pom yślna  zm iana nas tąp iła  
w  trzydz ies tu  kilka la t ,  o ileż w  tej p rogressy i 
n iem oże  postąp ić  do końca naszego w ieku!

Ś rodk i kom un ikacy jne  u ła tw ia jące  rozszerze­
nie  p ro d u k c y i ,  pom nażają  się coraz w ię c e j ,  A n­
glia i reszta na zachód po łożonych  k ra jów  prze­
znaczyli na koleje żelazne i kanały  w  k i lk u n as tu  
la tach  przeszło 12,000 milio. fr. O grom na sum a! 
i to na podrzędny  cel, możnaż teraz cz łow ieka— 
g łów ną  sprzężynę wszelkich działań, zostawić 
w  zan iedban iu?  Nie, i on pos tępow ać  m u s i  na­
p rzó d  i to  nie jako  c ł ło n ek  tej lu b  owej kasty— 
ale jako  o b yw ate l  k ra ju  — jako  członek wielkiej 
rodz iny  świata . Mały u łam ek  owej na ś ro d k i  ko- 

- m u n ikacy jne  przeznaczonej sum y w ystarczyłyby 
na szkoły po trzebom  czasu odpow iedne , n iestrac i 
na tern n ik t  — owszem  wszyscy zyskają, gdy zy­
ska każdy na w yksz ta łcen iu  się w  sw oim  zaw o­
dzie.

Nędza uciskająca większą część m ieszkańców , 
nie pochodzi, z w iny samego człowieka a le z w in y  
insty tucy i  i jego  w y c h o w a n ia ;  w eźm y n .p .  ch ło ­
pa, cóż on w ie? cóż on u m ie ?  nic — je s t  to su ­
ro w y  m ateryał,  czekający na w y k sz ta łcen ie ; p race  
jego  nie m ogą być inaczej w ykonane  jak  o tyle  
ile ma pojęć. Chłop je s t  gospodarzem  — wyży- 
w ic ie lem  wszystkich klas m ieszkańców , jakże może 
w ypełn ić  przeznaczenie swoje jeże li  zostaje bez 
najm nie jszego fachu  sw ego wykszta łcenia?  Z m a -  
łem i odm ian am i tak i sam stan w łościan  je s t  p r a ­
w ie  w  całćj E u r o p ie ;  Anglii jedne j  wyjąwszy — 
ona ow szem  sto i na p rzeciw  całego s ta łego ląd u  
jako  urzeczywiszczone nap o m n ien ie  — „dajcie l u ­
dom  w olność  i św ia tło ,  bo już  ty lko p raw a  m ogą 
panow ać ."

W  A ng li i ,  pod  m glis tym  n ie b e m ,  gdyie się 
p ro m ien ie  s łoneczne rzadko przedzierają , w ydaje  
ziemia pod  w p ły w em  w ykszta łconych  m ieszkań ­
ców 715 gdy zaś w e F ran cy i  h e łp l iw e j  ze św ia ­
tła  i w o ln y ch  in s ty tucy i  nie w ydaje  ty lko 215

procen tów .*)  Ten niski stan ro ln ic tw a  w e Fran* 
cyi do w o d z i ,  że lu d  w ie jsk i n ie  je s t  dość w y ­
kształcony aby z p o s tę p ó w  i w ynalazków  w n ie m  
poczynionych  u m ia ł  korzystać —  a cóż d o p ić ro  
powiedzieć o innych, o naszym ? P ro le ta ry a t  t r a ­
piący F rancyę  jes t  zasłużoną karą  za zaniedbane 
fachow e w yksta łcen ie  lu d u  — potrzeby  cisnęły 
go samego szukać w yżyw ien ia ,  skup ia ł i ro zw i­
ja ł  się sam w  sobie, w szed ł na bezdroże w y o b ra ­
żeń i czynu i stał się nakoniec p lagą  społeczeń­
stwa. F rancya  posiada  jeszcze dziś w ięcej jak  j e ­
dną dziesiątą część swej p rzestrzen i ziemi nieu- 
p ra w n e j ;  cały p ro le ta ry a t ,  jakko lw iek  liczny zna­
lazłby pom ieszczenie  , ale je d n o s t ro n n a  polityka  
rządu  w ola ła  w ydaw ać  m il iony  na spraw y zagra­
niczne jak  pośw ięc ić  ich na k u l tu rę  landów  i  
innych  m iejsc  dzikich.

Przejdźm y nareszcie całą E u ro p ę ,  od w scfiodu 
na zachód ,  p rz y p a t rz m y  się wszędzie  p i ln ie  lu- 
d z ió m : co za rozliczne s to p n io w an ie  ich cywili- 
zacyi! w eźm y podziem ne lochy  m ieszkańców  Bes- 
sarabii i sch ludne  dom ki w łośc ian ina  sask iego , 
po ró w n a jm y  to znow u m ieszkanie , ub ió r ,  sprzęty  
i sposób  życia z m a ły m  dzierżawcą angielskim  a 
tak  w ię lka  okaże się różnica  jaka  je s t  m iędzy  
dw om a p ie rw szem i.  Cóż je s t  zm iany tak w ie lk ie j  
przyczyną? oto w ykształcenie . P ierw sze  zarysy 
w iadom ośc i  tech n iczn y ch ,  do w zn iecen ia  g u s tu ,  
do u lepszen ia  rzem iosła  lu b  p ro fesy i ,  a tak  n ie  
wie jakie  obrać miejsce na m ieszkanie  pod  w zg lę ­
dem  zdrow ia  — jak  się żywić i odziać. Te tro-  
ehę  w iadom ości nabyćby m ó g ł  w  szkółce e lem en­
tarnej. Przyzwyczajane dziecko do lepszych w y ­
obrażeń  , s tawszy się g łow ą ‘rodz iny  potrafi za­
stosow ać dla sw oich, ćo je s t  lepszem  i użytecz- 
niejszem, oświeci ich p rzygo tow aw czo  jak  się o b ­
chodzić z narzędziam i w  jego pro fesy i  lu b  rz e ­
m iośle  u ż y w a n y o h , jak  p ie lęgnow ać zw ierzę ta  
d o m o w e  jak  użytkow ać ' z n ic h ,  jak  p a s tw ie n ie  
się nad niem i je s t  zgorszeniem dla ludzi i o b ra ­
żą s tw órcy  i t. p. Lecz do kształcenia  tak iego  
lu d u  potrzeba  s tosow nie  u sposob ionych  nauczy­
cieli, ale nie t a k i c h , k tórzy n ie  m ając inn eg o  
w y b o ru  pod ję l i  się choć za nędzne w y n ag ro d ze ­
n ie  obuczać, czego sam i nie um ieją . N ędzne wy-

*) D isc o u rs to n u  a u  C ollege de F ra n ce  p a r  ił M ichel Che­
valier. P aris  1849,
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nagrodzenie i spodlony stan wiejskich nauczy­
cieli były przeszkodą, iż zdatniejsi ludzie w ten 
zawód nie puszczali się. Wreszcie choćby coś było 
i  lepszego trafiło się nie dozwolono mu w i n ­
nym systemacie jak był przepisany uczyć. Kształ­
cenie zaś na nauczycieli szczególnego nie dozna­
wało wsparcia ze strony rządu lud został więc 
wę wszystkich szychtach ciemny. — Ale ze­
chcesz on nim na dal zostać? wątpić o tem 
należy, bo inne wziął w społeczeństwie stano­
wisko. — Zmiana stanowiska obudzi w nim 
inny duch i innym żyć musi żywiołem jak żył 
pierwej w instynktowym prawie stanie. Przygo­
tujcież m u ten żywioł — a będzie miłował nad 
sobą opiekę, która moralny i materyalny stan 
jego usiłuje ulepszyć.

P ise m n ic tw o  g o sp o d a r s tw a  
w ie js k ie g o .

Od dwóch lat ucichło pisemnictw'o gospodar­
skie, dopiero od sierpnia tego roku  odżyło nie­
gdyś tak płodne pióro Niemców i pierwszą ozna­
ką życia jest małe dziełko pod nadzwyczajnie 
długiem n ap isem : Wie kann jed er  Grundbesitzer 
ohne alter Vorkenntnisse und  ohne kostspielige Ap- 
parate sieh in  wenigen Stunden in den Stand set- 
zen, den Fl&cheniahalt seiner Grudstiicke mit Zu- 
verldssigkeit selbst zu  finden. Eine kurze, leicht- 
fa sslich e , a u f die einfachsten Principien begriin- 
dete Messmethode, urn den Fldcheninhalt der Grund- 
stiicke zu  erm itteln , nebst Entw icklung der dazu 
erforderlichen Rechnungsarten und geometrischen 
Lehrsdtze. Ein nothwendiges Handbuchlein fu r  j e ­
den Grundbesitzer, fu r  alle O rtsschulen, so wie 
auch ais Leitfaden fiir  Volksschullehrer, welche 
ihren Unterricht a u f diesen je z l  so nothigen Zweig  
des Wiesens ausdehnen wollen. Mit 4  Figurtafeln. 
Eisleben, Kuhnt 1849. 8. 15. Ngr. Niech się je­
dnak czytelnicy tem napisem troche ciarlatańskim 
nie zrażają, choć ty tu ł  napuszony, dziełko to za­
w iera wiele praktycznych skazówek w przekona­
niu  się o przestrzeni istotnej swojej posiadłości 
bez nauk geometryi. W  zupełnem przekonaniu, 
że każdemu posiadaczowi ziemi bardzo jes t  p o ­

trzebne zalecami go, a tem bardziej, że w dzi- 
siejszem położeniu gospodarstwa wiejskiego, nie 
można się obejść bez wiadomości dokładnej prze­
strzeni na której się gospodaruje i do której 
roboty zastosować należy, Uważamy naw et,  że 
cena za to ,  co to dziełko w sobie zawiera jest 
nader mało znacząca. Treść dziełka dokładnie jest 
wyjaśniona przez cztery ryciny.

W ia d o m o śc i  h an d low e.

Lwów 7 Grudnia. Na poniedżiałkowym targu 
było 367 sztuk w ołów , z tych sprzedano jednę 
partyę złożoną z 18 sz tuk ,  z których jedna wa­
żyła 13% kamieni mięsa i 1% kamieni ło ju ,  po 
50 złr. — kr., druga partya złożona z 27 sztuk, 
z tych jedna ważyła 14 kamieni mięsa i V/u ka­
mieni łoju, po 56 złr. — kr.; trzecia partya zło­
żona z 30 sztuk, z których jedna ważyła 14% 
kamieni mięsa i 1% kamieni ło ju ,  po 57 złr. 32 
kr. m. k. Łój i skóry zostały w tej samej cenie 
jak  w przeszłym tygodniu; taksa zaś mięsa po­
stanowiona na miesiąc Grudzień funt po 4% 
kr. m. k.

Ceny produktów we Lwowie. Ogromne śn ieg i , 
która spadły od tygodnia w okolicach Lwowa 
uszczupliły jeszcze więcej dostawę produktów. 
Na dzisiejszym targu płacono za korzec pszenicy 
6 złr. 42 kr. ,  żyta 4 złr. 21 k r . ,  jęczmienia 4
złr. 22 kr. ,  hreczki 4 złr. 12 k r . ,  owsa 3 złr. 9
kr. ,  ziemniaków 2 złr. 6 kr. ,  kw artę  krup  hre- 
czanych 5 kr.,  jęczmiennych 4 kr. ,  jaglanych 6 
k r. ,  za cetnar siana 1 złr. 45 kr. ,  słomy 48 kr.,
za sąg lasowy drzewa bukowego 12 złr. 6 kr., so­
snowego 9 złr., za garniec okowity 30-& 1 złr. 4 
kr. m. k.

D o n ie s ie n ie  p ry w a tn e . 3)

Nabyć można jęczmień kawalerski.
Kto sobie życzy nabyć nasienie tego jęczm ie­

nia korzec po 4 złr. m. k. niech się zgłosi przez 
frankowane listy przez Tłuste do p. Chołoniew­
skiego dzierżawcy w Czerwonogrodzie.

Wydawca i Redaktor T. W . K o ch a ń sk i .  — Drukiem Piotra P i l  tera.


